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skiego w Legnicy .. ..... . . . .. . .......... . ............. . .......... F. 100,00 Porozumienie Ponad Podziałami z satysfakcj:t przyjmuje 
decyzję o skr6ceniu kadencji obecnego, niedemokratycznie 
wybranego parlamentu RP i prezydenta, kt6ry przed rokiem 
uzyskał ten urz:td z pogwałceniem dobrych obyczaj6w parlamen­
tarnych. Decyzja ta zgodna jest z postulatami; kt6re wysunę­
liśmy w pierwszej deklancji PPP z lipca 1989 roku. Uznano 
wreszcie istnienie podział6w w opozycji antykomunistycznej, 
ignorowanych długo przez ten jej odłam, kt6ry przy okrułYm 
stole zawierał kompromis z władzami PRL, a następnie przysą­
pił do ws~zenia krajem. Dziś stoimy przed suną wyboru, 
ale nadal jest to dopiero pocZ:ttek tworzenia mechanizm6w 
demokratycznych. Nie można systemu politycznego przykrawać 
do osobowości polityk6w. Wiemy dziś, kto pretenduje do 
urzędu prezydenckiego. W mniejszym stopniu - co chce zro­
bić, ale nadal nie wiemy - i to w przypadku obu gł6wnych 
kandydat6w: Mazowieckiego i Wałęsy - Jak zamierza rqdzić, a 
nawet jakie będzie miał uprawnienia. 

Waronki ugody zawartej z komunistami, kompromisowa 
"polityka grubej kreski" i "ftłozofia rqdu Tadeusza Mazowiec­
kiego" maj, nadal fatalne konsekwencje. Przeważaj p część pee­
relowskiej nomenklatury, zdemoralizowanej i nieudolnej, zacho­
wała stanowiska w administracji centralnej i terenowej, w 
dyplomacji, przemyśle, wojsku i we wszystkich instytucjach pań­
stwowych. Części z nich ułatwiło to grabież maj,tku narodo­
wego w tzw. sp6łkach nomenklaturowych. Jeśli większość nomen-
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klatury jest tak kompetentna, jak założył to l'Zlłd, to dlaczego 
Polska widziana z naszych okien jest ruin~? Nonsensem jest 
twierdzenie, że w 38-milionowym kraju nie można znaleźć w 
drodze otwartych konkurs6w kilkunastu tysięcy wykształconych 
ludzi, kt6rzy byliby w stanie zasąpić nomenklaturę. Znaczna 
część stanowisk administracyjnych doąd przez ną zajmowanych 
powinna być zreszt~ po prostu zlikwidowana. 

Błędem elity l'Zlłdqcej było także trzymanie się udzielonych 
przez poprzednie rz~dy koncesji politycznych i wojskowych na 
rzecz Zwi~zku Sowieckiego i niczym nie uzasadnione przedłuża­
nie obecności wojsk ZSSR na terytońum państwa. Szkodzi to 
stosunkom Polski z innymi krajami i op6źnia wączenie do 
wsp6lnoty państw europejskich. 
~d i parlament utworzono z tak wielkim udziałem 

Wałęsy, że dzisiejsze wzajemne dystansowanie się stron budzi 
zasadnicze w~tpliwości. W kampanii prezydenckiej kandydaci 
powinni przedstawić spos6b, w jaki zamierzaj~ w przyszłości 
wykluczyć błędy zaniechania działań i niepodejmowania decyzji. 
Powinni zaproponować nowe zasady sprawowania władzy, skoro 
poprzednie się nie sprawdziły. Powinni jasno określić sw6j sto­
sunek do rozdziału Kościoła od Państwa. 

Obecna elita polityczna przyjęła wadli~ koncepcję prawnej 
przebudowy państwa, zakładaj~ potrzebę drobiazgowego popra­
wiania, w doŚĆ przypadkowej kolejności, wszystkich wcześniej 
ustanowionych praw. Koncepcja ta wykluczała zasąpienie zna­
cznej części istniej~9'~h regulacji zbiorem czytelnych i sp6jnych 
praw, kt6re wyzwoliłyby energię społ~ i usunęły podstawo!fe 
źr6dła ociężałości przemian gospodarczych. Opory przed znua­
nami radykalnymi spowodowały wzrost korupcji i przestępczości 
gospodarczej: sprzyjały takim zjawiskom, jak trwonienie mienia 
państwowego i komunalnego. Wszystko to, oraz poczucie 
zagrożenia bezpieczeństwa obywateli, doprowadziło społeczeń­
stwo do zniechęcenia i apatii. Rqdowi i parlamentowi udało się 
szybko dojść tylko do arogancji wobec gf0s6w krytycznych~ 

Osi~ spor6w politycznych w Polsce powinno być określenie 
przez ugrupowania i partie polityczne, jak zamierzaj~ zbudować 
państwo: jak rozumiej~ rolę ustawodaw~ parlamentu i jak ch~ 
zorganizować władzę wykonaw~ administracji centralnej i 
lokalnej. System polityczny powinien chronić inicjatywę, indywi: 
dualizm i umiłowanie wolności Polak6w oraz bronić jednostki 
przed tyrani~ mniejszości lub większości, przed dyktatull "inte­
Iektualist6w" lub "prostych ludzi". 

Minimalny %bi6r ustawowych regulacji tworqcych ramy 
prawne państwa powinien obj~ pięć sfer: 

1. Uchylenie przepis6w ograniczaRcYch działania obywateli 
w imię ómnipotencji państwa. Stanowienie i stosoWanie pra-
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wa nie może być podpol'Zlłdkowane doraźnym interesom 
grupowym. 

2. Tworzenie prawa administracyjnego w taki spos6b, aby 
regulacje prawne pozwalały urzędom wkraczać w życie 
obywatela dopiero ;::J,.' gdy naruszy on prawo. Konie­
czne jest przyjęcie y, że obywatel nie musi prosić o 
zezwolenie na j~owiek działalnoŚĆ poza przypadkami 
objętymi szczeg6~ reglamentacj~ wystarczy, że zgłasza 
fakt jej podjęcia. Liberalizm zyskuje w ten spos6b prak­
tyczny sens. 

3. Ustawodawstwo gospodarcze - o przedsiębiorstwach, 
własności, obrocie nieruchomościami, sp6łkach z udziałem 
kapitału zagranicznego itp. - musi cechować europejski 
poziom swob6d dla indywidualnych inicjatyw. Nie kapita­
lizm należy ograniczać, lecz wszel~ monopolizację rynku. 

4. Wolności polityczne należy doprowadzić do formuł prak­
tycznych, daj~ch opozycji szansę kontrolowania władzy 
i ograniczaj~ch możliwość manipulowania l'Zlłdzonymi 
przez ~qcych. Szczeg6lnie ważne jest budowanie plu­
ralizmu politycznego i mechanizm6w wymiany elit poli­
tycznych przez konkurencję. Ordynacje wyborcze powin­
ny ułatwiać tonowanie postaw skrajnych przez szerokie i 
dojrzałe do ~nia centrum. 

5. Prawa człowieka i obywatela musq wsp6łtworzyć wol­
ność światopogqdu i wyboru stylu życia, chronąc inte­
resy mniejszości. Spraw tych nie wolno traktować ins­
trumentalnie, jak miało to miejsce w przypadku zadekreto­
wania nauki religii w szkole i przyjęcia przez senat w 
toku kampanii wyborczej projektu ustawy o ochronie 
życia poczętego. 

Nowy prezydent, demokratycznie wybrany parlament i 
nowy l'Zlłd musq być świadomi źr6deł zawinionych niepowo­
dzeń pierwszego roku nietotalitarnej władzy w Polsce i stworzyć 
społeczeństwu szansę, a nie tylko nadzieję. . 

Europejskość nie polega na głoszeniu wartości, chrześcijań­
skich czy og6lnoludzkich, lecz na ich rzeczywistej obronie i 
wcielaniu w życie. Niezależnie od tego, jaki ob6z wygra ~ 
walkę polity~ przyszłe władze Rzeczypospolitej powinny 
swoim programem i środkami jego realizacji zapewnić wolność, 
demokrację i nie~az%;ść kraju: realne, zrozumiałe, widoczne 
na co dzień i dla . o. ' 

Warszawa 14 października 1990 

Cusław BIELECKI, MaJgoruta BOCHEŃSKA, Ak­
ItunJra DMOCHOWSKA, Marrk DUDKIEWICZ, 
L«h DYMARSKI, Wanda FALKOWSKA, Mac~j 
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FRANKIEWICZ, Jn'Z'Y GIEDROYC, Michał GLO­
WIŃSKI, Mirosław HA MERA, Gustaw HERLING­
GRUDZIŃSKI, Jn'Z'Y JACKL, Maria JANION, 
Witold JĘDRZEJEWSKI, Jakub KARPIŃSKI, Maria 
KIEPURSKA, AndTZ~j KIEPURSKI, Michał KLEI­
BER, Michał KOMAR, Joanna KRANC, Marek 
KRAWCZYK, Tomasz KRAWCZYK, Ewa KULE­
SZA, Jaak KWIECIŃSKI, Jaak LASKOWSKI, 
L~pold LABĘDt, Katarzyna LANIEWSKA, Piotr 
MA1CHRZAK, Zbign~ MAKAREWICZ, Wojciech 
MY~LECKI, Marek NOWAKOWSKI, Kazimierz 
ORLO~, Zbign~ OSTASZEWSKI, Krzysztof PIE­
SIEWICZ, Adam PLE~NAR, Ewa PRUCHNIE­
WICZ, Zofia ROMASZEWSKA, Zbi~ ROMA­
SZEW,SKI, Adam RYSIEWICZ, Mac~j SLOM,­
CZYNSKI, Barbara STANOSZ, Zyplllnt STĘPIN­
SKI, Andruj SZCZĘ~N!AK, RomuaIJ SZEREMIE­
TlEW, Tnna TORA NSKA, JacJe TRZNADEL, 
Maria TWARDOWSKA, Jan WASZKIEWICZ, 
Wojciech WLODARCZYK, PatpJ WOHL, Bogdan 
WOJOOWSKI, Krzysztof ZBOINSKI, Barbara ZBRO­
tYNA, Marek ZIELINSKI, Roman ZIMAND. 

15 października 1990 londyński Dz~nik Polski zamieścił 
komunikat Kancelarii Prezydenta R.P. na emigracji następuj~cej 
treści: "W Londynie 12 października 1990 roku odbyły się roz­
mowy między Prezydentem RP Ryszardem Kaczorowskim a 
przybyłym w tym celu z Warszawy przewodni~ Komitetu 
Obywatelskiego przy Lechu Wałęsie - doktorem Zdzisławem 
Najderem. 

Prezydent wyraził sw~ gotowoŚĆ - po dokonaniu w głoso­
waniu powszechnym w Polsce wyboru prezydenta - udania się 
do Warszawy na zaproszenie nowo wybranego prezydenta, by 
przekazać insygnia prawowitej władzy prezydenckiej Drugiej 
Rzeczypospolitej. 

W drugiej części spotkania wzięli udział Zygmunt Szad­
kowski, przewodni~cy Rady Narodowej R.P. i Ryszard 
Zakrzewski w imieniu ~u jako minister spraw krajowych. 
Został wysunięty postulat potrzeby jak najszybszego przeprowa­
dzenia wolnych, demokratycznych wybor6w do izb ustawodaw­
czych". 

Powyższy komunikat został nadany przez Radio warszaw­
skie natychmiast, 12 października. 

Kultura miała zawsze krytyczny stosunek do R~du na 
emigracji, uważaj~c to za fonńułę utrudniaj~ działanie polity­
czne. Natomiast zawsze uważaliśmy rolę Prezydenta za nie­
zmiernie w~ s)'l!lbolizuj~ walkę emigracji politycznej o cał­
kowią niepodległość Polski - za rodzaj ,;pi~tki R~du 
Narodowego" w czasie powstania -1863 roku i tę rolę u~d 
Prezydenta spełniał mimo rozbicia emigracji, r6ŻDych dywersji i 
hłęd6w. Wszyscy uważaliśmy, że rola emigracji politycznej skoń­
czy się w chwili wolnych wybor6w do parlamentu, uchwalenia 
nowej konstytucji i wyboru Prezydenta. Jednak, gł6wnie na sku­
tek rozgrywek personalnych i wybujałych ambicji, ~d Tadeusza 
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Mazowieckiego i kadłubowy sejm zdecydowali, aby wybory Pre­
zydenta odbyły się w pierwszej kolejności. Sprawę skompliko­
wała osoba gen. jaruzelskiego. Chciano na nim wymusić zrze­
czenie się prezydentury przed wyborami, aby unikn4Ć przejęcia 
władzy z jego Ilk. Takie stanowisko reprezentował Lecli Wałęsa 
zapominaj~, czy nie ch~ pamiętać, że gen. jaruzelski został 
wybrany prezydentem na skutek machinacji samej Solidarności. 
Działacze Solidarnoki nie widzieli, że PZPR jest w stanie cał­
kowitego rozkładu i przeceniali groźbę ewentualnej interwencji 
sowieckiej nie zdaj~ sobie sprawy, że Imperium Sowieckie jest 
takie w stanie rozpadania się. Chciano jedynie uzyskać możli­
woU raczej skromnego udziału we władzy w myśl ;ośnego slo­
ganu Adama Michnika: "wasz prezydent, nasz premier". Wałęsa, 
który w tym przełomowym momencie mógł zaj~ każde presti­
żowe stanowisko, nie chciał ryzykować. Gdy rąci premiera 
Mazowieckiego zacz4ł funkcjonować, Wałęsa poczuł się wyelimi­
nowany z gry i roz~ kampanię za wybOrem go na prezy­
denta. By unikn4Ć, w razie zwycięstwa, przejęcia Władzy z ąk 
gen. jaruzelskiego - postanowił wykorzystać emigrację. Na 
szczęście akcja Zdzisława Najdera, agenta wyborczego Wałęsy, 
zmierzajp do wpqtania emigracji politycznej do rozarvwek 
wyborczych, nie udała się. Uchwała Rady Narodowej RP ~ która 
zebrała się w dniach t 9 i 20 października, ustaliła, że przekaza­
nie ins)piów prezydenckich i zakończenie działalności kzłdu na 
emigracji ' może nasąpić dopiero po wolnych wyborach do par­
lamentu. Prezydent Ryszard Kaczorowski na pewno uzna słusz­
ność tej rezolucji. 

Cały ten incydent świadczy, jak potrzebna jest ostrożnoU i 
zachowanie dystansu do namiętności Wybuchaj~ w Pobc:e w 
okresie kampanii wyborczej. Ta ostrożność musi być również 
zachowana wobec niektórych leader6w emigracyjnych, którzy 
takie chcieliby nas do tych rozgrywek wOun.ć. 
E~~ rc?winna godnie zakończyĆ SwoR , ~ 

swoj, już pół wieku trwaiłą walkę o NiepodIegłośt Polski. 

REDAKCJA .. KULTURY" 

o autonoml9 
(tla Górnego Śląska 

Górny Śqsk wne, staje się to widoczne nawet dla tych, 
~tórzy ~ykaj~ oczy na rzeczywistość. Komunizm, rozkładaj~ 
Się, .wydZle~ Jady, które zatruwajł ludzi: skomplikowane 
~Iały et11!~, ~oty~hczas s~tnie przemilczane, wybuchły 
z. s.a., ~tóreJ nikt Się me s~ewał. Nagle okazało się, że ist­
!HeJł róznorodne ~py l~okl, które majł różne interesy, sto­
Jłce w sp~nokl z lDtere~ inny~ grup. Nadal jednak 
~py te me zostały zadowalaJ~o zdefiniowane. Prasa ogranicza 
Sl~ ~ . ~ół do szerokiej prezentacji dychotomii polsko­
memI~eJ, co na!let w p~ybli~niu nie odpowiada rzeczywi­
stym !ini~m podZlał~w: aro mrueJszość niemiecka, czy to, co 
rOZumIe Się potoczme pod tym pojęciem, ani też tym bardziej 
społeczność polska nie Ił jednolite. Co więcej, akces do jednej z 
tych grup często spełnia rolę wyboru zastępczego. 

. A więc z j~ej strony w liczbie ponad trzystu tysięcy osób 
(mektórzy móWIł. o trzystu tysi~ach na Opolszczyźnie i dal­
s~yc~ trzys?I tySI~ w okręgu przemysłowym) deklarujłCfch 
Się .Jako N!emcy, obok rzeczywistych Niemców etnicznych Ił 
także ludZie, którzy POtrafił wprawdzie udowodnić swoje 
pochodzenie ~emieckie, nie posiadajł jednak w gruncie rzeczy 
głębszych ZWlłZków Z wybranym przez siebie narodem i jego 
kultul"ł. .Us.ta~odawstwo ~achodnioniemieckie ostatnio zreszą 
ulega ~mIaru~ I potomkoWie .osób, które posiadały trzeci numer 
Volk!listy! m~ ~ uz~waru za N!emc~w. Dotychczas pocho­
d~me memIeckie m~1i udowodnić mema1 wszyscy rodzimi 
mIeszk~cy Górnego Ś~ka, niezależnie od tego, czy pochodzili 
z r~zlD, kt?re. kul~owały prze~ i w czasie wojny tradycje 
polskie czy' memIeckie. PodZiały polityczne weWQłtrz mniej szoki 
Sł skrzętme ukrywane - oficjalnie ruch ten jest apolityczny. 
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Część jego .czł~nków znajduje się jednak pod wpływem ideologi­
~nym ~~Jn.eJ pn:wicy ~odnioniemiecfciej. Pewien pracownik 
m~~CJI ~wI'łzaneJ z .Z.'omkos~em GÓrnośl'łZak~w. powiedział 
~, IZ w ruekt?rych mieJscowościach na Opolszczyzrue odzywaj'ł 
Się głosy p~l~e ost~t~cznemu. uz~u przez Niemcy granicy 
na .C!drze .' Ny.sle. Jeś~ Jest tak I.stotrue! to przed przywódcami 
mrueJszoścl stOI zadarne zneutralizowarna tych nastrojów - z 
ich deklaracji wynika, iż zamierzaj'ł działać w tym kierunku. 

DziałalnoŚĆ "niemieckich kół przyjaźni" czy też "stowarzy­
szeń społecz~o-kulturalnych mniejszości niemieckiej" (zmiana 
nazwy nasąpiła w wyniku rosfl'łCej akceptacji, a właściwie -
pogodzenia się .pol~kiej opinii publicznej z istnieniem tego zjawi­
~ka) kon~en~ruJC: Się na pracy kulturalnej: organizowaniu kursów 
Język~ .~e!'ll~~?' kółek zainteresowań, wspólnego ogl'łdania 
tel.eWlzJI ruemleckieJ - np. pierwszy ośrodek kultury w Zabrzu­
Mlkulczycach został wyposażony przez pewnego socjaldemokraty­
c~nego przemysłowca z Hamburga w antenę satelitam'ł. Nadal 
ruepok?J~ jes~ fakt, że mniejszość niemiecka na ogół zamyka się 
w s,!,olm grorue, ~o wz~a . podejrzliwość w stosunku do niej. 
DopIero w ostatrum czasie WIdoczne S'ł - na razie nieśmiałe -
próby wychodzenia z izolacji. Działalność kulturalna adresowana 
do wszystkich mieszkańców Górnego Ś4ska pomoże odnaleźć 
punkty ~tyku i. ~winn~ wpłyn'łĆ na oczyszczenie atmosfery. 
. O ile zrózrucowarne Niemców na Górnym ŚIOlSku wydaje 

Się . s~osunkowo pr?ste, o tyle Polacy podzieleni S'ł na co naj­
mrueJ cztery lub pIęt grup, przy czym podziały te przebiegaj'ł 
~~~o w płas~zyźnie etnicznej, jak i psychologicznej, wyraża­
J~J Się stos~em do współobywateli z innych grup . 

. Ur~zeru Górnośl'łzacy polscy posiadaj'ł dwie organizacje o 
~ozeruach ru~hó,!, masowych oraz kilka klubów, skupiaj~ch 
elity, po częŚCI zWl'łzane poprzednio z establishment'em komuni­
st>:~ny~. (W~enić tu można I np. Towarzystwo im. Roi­
~zlen~kiego.) NIe należy traktowac tego rodowodu jako dyskwa-
1ifi~uJ'łce.g?: każdy, kto. chce działać na rzecz podmiotowości 
regIonu I Jego odrębnOŚCI kulturalnej, powinien znaleźć dla siebie 
pole działania. 

Organizacj'ł, aspiruj'łc'ł w największrm stopniu do stania się 
~chem ma~?wym, Jest Zwi'ł~ek Górnośl'łski z siedzib'ł w Kato­
wIcach! zbhzony do kół kOŚCIelnych, posiadaj'łCY w swych szere­
gach ki~~ posłów na sejm! lecz na razie niezdolny do generalnej 
rezy,?nacl1 z haseł o polskim charakterze narodowym, które nie 
nadaJ~ SIę na Górnym Ś4sku do wykorzystania w celach inte­
graC}'Jnych. 

Ludno~ć napływowa, która obecnie ma już · prawdopodobnie 
przewagę liczeb~'ł nad miejscow'ł, posiada co najmniej trojaki 
rodowód. Na pIerwszym miejscu należy wymienić osoby, które 
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zostały wysłane na G6rny ŚI'łsk przez komunist6w po wojnie w 
celu pełnienia funkcji administracyjnych i policyjno-bezpieczniac­
kich. Większość z nich pochodzi z Zagłębia, przył'łczonego do 
G6rnego Śląska ze względu na podobną strukturę przemysłow'ł, 
pomimo iż pomiędzy ziemiami tymi przebiega granica etniczna. 
Zagłębie, m.in. ojczyzna Gierka i Grudnia, było już w czasach 
przedwojennych silnym ośrodkiem ideologii komunistycznej, a 
więc powierzenie mu zadań policyjnych wobec niegewnego i pod 
względem klasowym i narodowościowym G6rnego SI'lSka było dla 
PPR rozwi'łzaniem oczywistym. Pojawiaj~ się ostatnio w Kato­
wicach i w innych miastach okręgu przemysłowego hasła, wymie­
rzone przeciw wszystkim Zagłębiakom, należy jednak ocenić jako 
przejaw szowinizmu, szkodliwego w r6wnej mierze dla tych, 
przeciw kt6rym S'ł wymierzone, jak i dla tych, kt6rzy je głosZ'ł. 

Nast~n'ł grup'ł polsą ą repatrianci, kt6rych osiedlono na 
G6rnym SI'lSku po wypędzeniu ze Wschodu. Ludzie ci, na ogół 
spokojni i pozbawieni agresji, dość dobrze zdołali się zintegro­
wać z miejscowymi, chociaż osadzenie ich na G6rnym ŚI'lSku 
często związane było z jaskraw'ł krzywdą ludności miejscowej: 
często G6rnoślązacy stawali się parobkami nowych właścicieli na 
odebranych im gospodarstwach. Częstym ir6dłem problem6w, a 
czasem nawet poważniejszych konflikt6w, stały się r6żnice cywi­
lizacyjne: G6rny Śląsk należał do Europy Zachodniej, podczas 
gdy kresy wschodnie pozostawały daleko · w tyle pod względem 
cywilizacyjnym, a okupacja sowiecka do 1939 r. cofnęła je jeszcze 
bardziej. Grupa ta przez długie lata traktowała G6rny ŚI'lSk 
jako miejsce pobytu czasowego i odpowiednio do tej postawy 
obchodziła się z powierzonymi jej dobrami, domami i gospodar­
stwami. W uczuciu niepewności utwierdzała j'ł postawa części 
miejscowych, oczekuj'łcych na powr6t Niemc6w. Największe 
skupiska repatriant6w znajdują się na Opolszczyźnie i w niekt6-
rych miastach okręgu przemysłowego, zwłaszcza w Bytomiu, 
nieco mniejsze w Gliwicach. . 

I wreszcie grupa bodaj naj liczniejsza, zwi'łzana z imigracj'ł 
zarobkow'ł na G6rny ŚI'łsk. Grupa ta jest najbardziej zr6żnico­
wana zar6wno etnicznie, jak · i politycznie. Wśród imigrant6w 
zarobkowych najliczniejsi byli ludzie, zwerbowani do pracy w 
kopalniach - roztaczano przed nimi mit Eldorado, oni zaś ule­
gali mu chętnie, chcąc uciec od beznadziejności egzystencji na 
wsi kieleckiej, rzeszowskiej czy mazowieckiej. Część owych setek 
tysięcy ludzi, przybyłych na G6rny Śląsk do PC3fY niewykwalifi­
kowanej, zdobyła wykształcenie zawodowe, częśc została przy­
uczona do pracy. Sprowadzono ich, by z jednej strony wyr6w­
nać skutki narastającego exodusu ludności miejscowej do 
Niemiec, z drugiej zaś - by sprostać rosn'łcym potrzebom roz­
budowanego ponad wszelk'ł miarę roządku przemysłu, gł6wnie 
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ci~ego. O ile w wymiarze indywidualnym integracja tych 
lu.dzl była stosu~owo prosta, to poprzez swoj~ masowość zja­
WIsko to stało SIę groźne dla tożsamości górnoś~kiej. Przyby­
sze .pochodzili przeważnie z zacofanych wsi, a ich chłonność 
cywilizacyjna okazała się niewystarczaj~ 
. Do grupy tej nal~ także m.in. nauczyciele, którzy do 

pIerwszych lat powojennych starali się wychowywać dzieci i 
młodzież ~órn~śl~ą w duchu antyniemieckim, antyś~kim i 
polsko-nagonalistycznym, zgodnie z założeniami "jedności ideo­
wo-moralnej narodu". Niektórzy ograniczali się do nakazywanej 
p~ władze indoktrynacji komunistycznej. Jedni i drudzy 
obIektywnie rzecz bio~c szkodzili prżyci~aniu Górnego Ś~ka 
do polskości, które było oficjalnie zwerbalizowanym celem poli­
tyki kulturalnej. Nauczycieli zaliczyć należy właściwie do grupy 
pośr~n.iej J?Omi~zy imi~racj~ zarobkow~ a wł~ napływow~. 
Spełruali oru rolę Ideologlcz~, lecz szkod~ - często w dobrej 
wierze - sami byli ofiarami systemu. 

N.astęp~ grup~ ą przedstawiciele władzy. Przyjezdni obej­
mowalJ na Górnym ~l~ku wszelkie stanowiska, wymagaj~ce 
j~ejk~lwiek odpoy.'iedzialności - jedynie górnictwo pozostało 
dZ1edz1D~, w której awans społeczno-zawodowy miejscowych nie 
~ył z góry wykluczony. Z czasem proporcje statystyczne zaczęły 
SIę nieco zmieniać na korzyść zasiedziałych mieszkańców, co 
!fllał? niew~tpliwie zwi~k z obiektywnym zmniejszaniem się 
IlOŚCI a~tochtonów w zwi~u z emigracj~ do Niemiec oraz 
po~tęPUJ~ uprzemysłowieniem i sowietyzacj~ pozostałych. 
Najwyższe stanowiska w tr;;Łscowej hierarchii politycznej i 
zawodowej były dla Górnoś ów i tak niedostępne. 

. W procesie "uśredniania" wartości zaczęły zanikać trady­
CfJne cec~y górnoś~kie: zamiłowanie do po~dku, wysoki etos 
pracy, . lOJalność. wobec społecz~ości mi~jscowej. Szczególnie w 
os~tru~ okreSIe, charakteryzuJ~cym SIę wzrostem nastrojów 
naCJonalistycznych, megalomanii narodowej i ksenofobii w społe­
czeństwie polskim, narasta równocześnie na Górnym śf~ku 
przestępczość,. mno4 się. akty bezmyślnego wandali~mu, zaob­
~rw~wać mozna coraz Wlę~S~ obojętność wobec negatywnych 
ZjaWIsk społecznych. Na razIe wygqda na to, że upadek komu­
nizmu nie wyzwolił szerokiej inicjatywy społecznej, lecz nast~piło 
pogłębienie apatii i ucieczka od odpowiedzialności. Widoczne 
Jest to nawet w programach miejscowej telewizji, która nie 
~względnia w · wystarczaj~ stopniu potrzeby przeciwstawienia 
SIę postępuj~cej polaryzacji społecznej, li~ jakby na możliwość 
powrotu do "jedności ideowo-moralnej narodu polskiego" na 
swym obszarze nadawania. 
. Tymczasem skala problemów, nie tylko zresz~ narodowoś­

CIowych, lecz także społecznych, gospodarczych a przede wśzyst-
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kim ekologicznych, wymaga natychmiastowych działań. Woje­
wództwo katowickie na dob~ spraw~ można porównać jeśli nie 
z Czarnobylem, to z okolią Wismuth w NRD, gdzie warunki 
także nie nadaj~ się do życia. Skażenie powietrza, gleby i wód 
- zarówno powierzchniowych, jak i podskórnych - stawia tę 
ziemię na niechlubnym pierwszym miejscu na świecie. Nie ma 
na całej kuli ziemskiej drugiego tak rozległego regionu, zamiesz­
kałego przez kilka milionów ludzi, który byłby tak zatruty. Tu 
nie pomog~ już działania doraine. Chąc uratować życie biologi­
czne w okrę~ przemysłowym Górnego Ś~ka, trzeba opraco­
wać i zac~ konsekwentnie realizować program ekologiczny 
równie zdecydowany, jak gospodarczy program Balcerowicza. 
Górny Śl~k jest obszarem katastrofy ekologicznej i nikt nie 
próbuje już temu zaprzeczać. Niestety, wszelkie przedsięwzięcia 
podejmowane w celu zapobieżenia dalszej degradacji środowiska 
naturalnego w tym regionie ą połowiczne: inne potrzeby wci~ 
wygrywaj~ z potrzebami tej ziemi, która włożyła do kasy cen­
tralnej wielokrotnie więcej, niż otrzymała z powrotem. 

Górny Śl~k, stosunkowo najmniej zniszczony w czasie 
działań wojennych, odbudowywał Warszawę, wykonywał ustalone 
centralne plany produkcyjne i stał się ofi~ rozbudoW}'y.'ania 
przemysłu ciężkiego i szału inwestycyjnego za Gierka. Zadna 
ekipa komunistyczna nie zawracała sobie głowy ochron~ środo­
wiska natUralnego, doprowadzaj~c w konsekwencji do jego cał­
kowitej degradacji. Nigdzie w Polsce pejzaż nie jest aż tak zde­
wastowany jak tu, nigdzie też nie ma tak wielu nieużytków. 
Właściwie ani kawałek ziemi w okręgu przemysłowym nie nadaje 
się do wykorzystania rolniczego i na dob~ sprawę osobami i 
przedsiębiorstwami, oferuj~mi żywność, wyprodukowan~ na 
obszarze przemysłowym Górnego Sl~ka, powinna zainteresować 
się prokuratura, jako że rośliny wyhodowane tam zawieraj~ nie­
bezpieczne dla życia i zdrowia ilości substancji truj~cych z meta­
lami ciężkimi na czele. Odbija się to na zdrowiu ludności. W 
miastach okręgu przemysłowego s~ dzielnice, w których rodzi 
się wielokrotnie więcej dzieci upośledzonych, niż gdziekolwiek w 
kraju. Dzieci na pozór zdrowe zapadaj~ często na ciężkie cho­
roby. Nadśmiertelność mężczyzn w wieku produkcyjnym na 
Górnym Śl~ku jest wyższa od średniej krajowej, o której pisze 
się w alarmistycznym tonie. Przeciętna długość życia mieszkań­
ców Górnego S~ka jest o kilka lat niższa od przeciętnej długoś­
ci życia poza tym regionem. Choroby nowotworowe oraz ukła­
du kr~żenia, a więc tzw. choroby cywilizacyjne, zbieraj~ tam 
najobfitsze żniwo. Osoby przyjeżdżaj~ce na Górny ŚI~k po 
kilku dniach pobytu odczuwaj~ dolegliwości oskrzelowe, zaś 
mieszkańcy okręgu przemysłowego po opuszczeniu tego regionu, 
zwłaszcza osoby po pięćdziesi~tce, posiadaj~ce obniżon~ odpor-
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